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I.
M uszę się z T obą w ykłócić n a j­

pierw  szanow ny Reduktorze. O chrzciłeś 
swoje pism o „M ieszczaninem " u nie zwró­
ciłoś uw agi, że jo-it. to  nazwa zbyt pro­
zaiczna i realna. N asze społeczeństwo 
jest. cho re a wiadom o, żo każdy chory 
m a sm ak  ze psuty’, gustu je wice ty lko  
tv rzeczach niezw ykłych, niecodziennych, 
dziw acznych naw et. O d y  byś więc wy 
b n ił ja k iś  szu mu ot >r 7.1 n i ąey  ty tu ł, zło­
wiłbyś iiiezawodnie więcej prenum era to ­
rów . . .  A  t a k ? . . .  Uczciw y mieszcza­
n in , k tóry  n ic w ypiera się swego stanu , 
kocha go i dobrze m u życzy, weźmie 
tw oją gazetę z przyjem nością do ręki, 
ciesząc się że nareszcie doczekał się p i­
sm a k tó re  om aw ia jego in teresu  i broili 
ich . . .  A le  tak ich  uczciwych dziś mało. 
Najw ięcej je s t  dezerterów  i zdrajców, 
k tó rzy  w yszedłszy 7, mieszczaństwa, i zdo­
bywszy na. mieszczańskim  cldebic jak iś  
urząd , odduli się ciałem  i duszą s tań ­
czykom  tm usługi, aby  za to  pozwolono 
im  lizać ich talerze, w ycierać k lam ki 
pańsk ie  i baw ić przeżytych  darm ozja­
dów. Ci są  zgubieni, bo zgłupieli zupeł­
nie. N ie  wiedzą czem są, ozem m ają 
hyc , panow ie w yzyskują ich  a po za 
plecam i w yśm iewają się z n ich . O ni te ­
go nie widzą, lub  n ie chcą widzieć, ale 
d la  przypodobaniu się stańczyk i e ry  i lub 
liberałom , czytają gazety z obozu szla­
checkiego. O  ty c h  mi więc nic chodzi 
—  są  oni, ja k  powiedziałem  —  zgu­
bieni —  ale chodzi m i o tych , którzy 
są  zb łąkani, ale m ają d obrą  wolę. C hcie­
lib y  p rzystać do m ieszczan, ale  n ic wi­
d zą  m iędzy nim i żadnej organizacyi. 
M ieszczaństw o bowiem rep rezen tu ją dzi­

i lUili azjonw. J

sia j żydzi a ka to licy  są  potum dłem  szla­
ch ty  i k lik i urzędniczej. C i chwiejni 
m;iją zachcianki pańsk ie, ale  tw arda 
ich  n atu ra  bun tu je się, gdy  przyjdzie po­
dle schylić  g rzb ie t przed  uroganeya 
stańczyków , nie p cha ją  się  do ich tale­
rzy, s to ją osam otnieni, a le  w potrzebie 
byw ają pociągani, aby  wysługiw ać sic 
panom  mi szkodę m iast i Indu.

T ak ich  schorzałych  o  złym  apetycie 
złapałby  jak iś  ład n y , in teresu jący  ty tu -  

llik  g a z e t y . . .  A le ty  R edak to rze  nie 
37.Ukasz d róg  ubocznych i walisz w prost 
maczugą. N iech i ta k  będzie, sztandar 

I je s t  jasn y  i  w yraźny, więc ty tu ł  ci przo- 
| baczni u . . ,

A le  tego ci przebaczyć n ic mogę, 
żeś pod ty  t u ło m dop isa ł: ,, o rgi 111 m ia s t ,  
m n i e j s z y c h  i m i a s t o c z e k " .  O  to 
m uszę się z to b ą  w ykłócić porządnie. 
W idocznie bowiem, wywiesiwszy jasny 
sz tandar, p rzeląk łeś sio i /. pokorą tłu ­
maczysz, Ze piszesz d la  ty ch  biedaków 
7. m ałych  m iasteczek, k tó rzy  m ają od­
w agę nazyw ać się mieszczą ni nam i. A 
czetnże są m ieszkańcy Lw ow a, K rak o ­
wa, P rzem yśla , Rzeszowa i t. d.? O zyiby 
już ta k  p rzyciem nił się ich um ysł, jak  
ich w yrodnych bękartów , k tórzy  dobiw­
szy się jak iegoś urzędu , przyznać się. nic 
ch c ą  do stan u  sw ych ojców? A  czyż 
„m ieszczanin" je s t ub liżającą nazw ą ? 
Czyż m ieszczanin krakow ski m a  się  n a ­
zyw ać „ liz iłapa  s tańczyków " a  lwowski 
„fagasem  podołabów ?" Czyż m u nie le­
piej w ty m  stan ic, jakko lw iek  biednym  
i uciskanym , ale chw ała Rogu uczciwym, 
bo dochow ał patryo tyzm u Ojczyźnie, 
podczas gdy  szlachta ją  zdradziła  i sprze­
dała  a  ch łop  o niej n ic n ic w iedział?

A  może isto tn ie  chciałbyś sza no w. 
R ed ak to rze  pisać ty lko  d la  mieszkańców 
ty c h  m ałych  m iasteczek? rJ'n, zdaniem  
m ojem , byłoby niespraw iedliw ie, bo je ­

d n a k ie  są  in teresu  m ieszczanina w m a­
iłem  m ieście jak  i w wielkiem . A  potem , 
| skoro  już raz ocknęło s ię  mieszcząństwn 
i widzi że źle, że żydzi i panow ie gniotą

je  i zażerają., i że ra tow ać się  m usi a 
ty ś  m iał odw agę założyć o rgan  d la  obro­
ny interesów  ich stanu , broiiże więc wszy­
stk ich  tak  w m ałych  ja k  i  w ielkich 
m iastach , ho je s t to  ju ż  teraz tw oim  
obowiązkiem il gazeta tw oja niech  bę­
dzie organem  c a ł e g o  s t a n u  m ie -  
- z c z a ń s k i  e g o  i wy cl lodzi co ty  dzień, 
aby każden m ieszczanin m iał co modzie- 
|ę  przegląd wypadków .z całego tygodnia, 
ośw ietlony zc stanow iska interesów  i po­
trzeb  m iast. Sądzę R edak to rze , że zgo­
dzisz się  n a  to  i zm ienisz objaśnienie. 
N iech  ono brzm i „ o r g a n  m i a s t  i 
m i a s t e c z e k "  a  będzie to  dow ód, że 
nie czynisz rozdziału w tym  poniew iera­
nym  dziś stan ic , boć ta k  m i dobry  ubo­
gi m ieszczanin ze Sokołow a, ja k  ze L w o­
wa, ta k  ten , k tó ry  chodzi w kapocie 
jak  i ton, co się w kontusz ubiera .

Załatw iw szy się z k łó tn ia , w ystę­
puję z radą.

Skoro rnz wszedłeś na drogę pu-? 
Uliczną i w ystępujesz otw arcie w obro­
n ie m ieszczan, postara j się  teraz utw o­
rzyć s t r o n n i c t w o  m i e s z c z a ń s k i e .  
Zjeżdżają się bu rm istrze m iast, radzą  
w obronie i cli inn tory alny  cli i finanso- 

j wvcli interesów  ale  zapom inają o sto­
kroć ważniejszych, n m oralnych  in tere - 

Isfich s tan u  m ieszczańskiego o in teresie 
politycznym  i roli jaku  m ieszczaństwo 
\y narodzie polskim  zająć pow inno. Ci 

■ panow ie m yślą, źo m iasta  zawsze m ają 
być ty  m  wołem, którego ciągu ie po w róz 
stańczykow ski lub urzędniczy, bo za to 

I pochw ali bu rm istrza pan starosta  i przez 
j palce bo.lzio p a trz a ł na jego tajem ne 
mulwersuoyo i spckulneyjki. Nu. zjazdach 
m ieszczańskich powinien b rać tidziuł k a ­
żdy  m ieszczanin chrześcijański, ho b u r­
m istrze, i rudni w ybierani dziś przy  po­
mocy żydów nic sil reprezentan tam i 
m iast polskich i nic możemy 7, bez­
względne)!) zaufaniem  oddać w ich  ręce 
interesów naszych Rostowie z m iast także 
nie są  w ścisłem  znaczeniu tego słow a 
reprezentan tam i e deszcz; uisl wu polskie­
go, bo wybierali i cli żydzi przy  pom ocy
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rząd u  i stańczyków . Szlachta m a swo­
ich  przedstaw icieli, n a  k tó ry ch  spuścić 
sic może, bo ich  w ybrała  bez ładne j 
p resy i obcych  żywiołów, chłopi m ają ta ­
kże ze swego s tan u  siechniu posłów w W ie­
d n iu  —  ty lk o  jedn i m ieszczanie są  ta k  
nieszczęśliwi, że n ie m ają obrońców nie­
zależnych i  bezstronnych . S a m i  w ię c  
b r o n i ć  s i ę  m u s z ą  i  o r g a n iz o w a ć  
o d  d o łu .

R zeszow skie m ieszczaństwo dało  do­
b ry  p rzy k ład . O to  chrześcijańscy  mie­
szkańcy  tam tejsi, ta k  inteligentnie}- jak 
i rzem ieślnicy założyli tow arzystw o w o liro 
n ie interesów  m iasta, s ta tu tu  organiza- 
cvi przesłano  N am iestn ictw u a  „ ( iło s  
Rzeszow ski11 je s t ich miejscowym orga­
nem . Z  konieczności b ronić się uruszą 
p rzed  żydam i, m uszą b ron ić  swych praw , 
swej narodow ości i swej w iary, bo ży­
dzi m ają ca łk iem  odm ienne interesu. 
O by w kużdem  m ieście pow staw ały t a ­
k ie  tow arzystw a! R  rzeszo w m a widać 
m ądrych  ludzi. T am tejsi chłopi przepro­
wadzili uchw ały, k tó ry ch  trzym a się ca­
ły  lud  w G ulicyi, oby  naśladow ano teraz 
tam tejszych  m ieszczan. G azeta zaś „M ie­
szczanin1* pow inna hyć organem  wspól­
nym  w szystkich m iast po lsk ich  w O n- 
licyi, K lasku i na B ukow inie. T y lko  ro­
zum ną organizneyą stw orzym y potęgę 
n a  pożytek  własnej Ojczyzny, a  nic zra ­
żać się  trudnościam i. P oczątek  zrobiony 
w Rzeszowie i w Sączu. Z m ałego Be- 
tlejeum  w yszła ogrom na potęga. N i e c h  
n a m  n i e  c h o d z i  o  to ,  k to  m ó w i i 
s k ą d  m ó w i a l e  o to ,  c o  m ó w i!  M ó­
w i d o b r z e ,  t o  s ł u c h a j  tu y g o  i ł ą c z ­
m y  s i ę, a  b y  s i ę  r a t o  w a ć.

A s.

J a to  M u l *  szew sk i i a i i l c l  K m nilia  
s i t  do i M m ,  i  j d  k » i b M k d  z m i  « t r k « w

(Dokończenie).

Kum Iw o nadął się, zamknął oczy 
przyłożył palec do czoła, taj wziął myśleć, 
Myśli, myśli, myśli; zwyczajnie hudwokat! 
J a k  ju ż  się tak  namyślał z dobre pół go 
dżiny, otworzył znowuś oczy, taj p y ta :

— A  m a ten  Jan tek  paśport?
— T a zkądźe może mieć takij maka 

bunda paś p o rt!
— Cha c h a ! .. W  takim razie to  ba 

gatel, to rzecz za dwadzieścia cztery go 
dzin skończona!..  Dacie kum ci u znać di 
policji, co ńu nie ma paśportu, to  go po 
liejtt cinpasem odstawi do g ra n ic y ...

— T a co wy mnie baj tlej ec ie : do po 
l ic j i? ..  Wiecie przejie knmie, co w cały u 
niebie nie uświadczy polioajuika naw et 11. 
lekarstwo.

— Macie reclit kumie Piotrusiu, pran 
d a ! . .  Zapomniałem. T rza wymyśleń co 
jenszego.

Taj znowuś nadął m<; Tao, zamknii 
oczy, przyłożył palec do czoła, taj nic ty] 
myśli, f u r t  myśli, taj azpekuluje .. .

„M  I  E  S Z C Z A N I  N “

Brońmy się!
iCiąg dalszy)

Coraz namacalniej dają się spostrze­
gać ogromne szkody ekonomiczne, jakie 
żydzi, dzierżąc w swoim ręku  zyskodajne 
przedsiębiorstwa, przemysłowi krajowemu 
wyrządzają

Zyds, czy to  przedsiębiorcę wielkiego, 
czy hurtownika, czy bankiera, czy fabry­
kanta, czy wreszcie drobniejszym trudnią­
cego się przemysłem, cechuje niepomierna 
chęć zysków i rychłego wzbogacenia się, 
bez przebierania w  środkach, które go do 
upragnionego celu doprowadzić m ają J e ­
śli do tego dodamy walkę konkurencyjną, 
nieodłączną od przemysłu, zrozumiemy ła­
two, dlaozego, przemysłowiec galicyjski 
po za granicami kraju zażywa złej sławy 
i na targach światowych podejrzliwem na 
niego patrzą okiem Oto owa chęć rychłego 
wzbogacenia się i znacznych zysków 11 prze 
liiyslowca żyda powoduje, że przy zawie­
raniu każdego interesu handlowego stara 

1 się on przede wszystkie m podejść tego, 
z którym  interes zawiera, — w charakie 
rze dostarczającego jakiś produkt lub speł 

I niającego świadczenie nie dotrzymuj no uino- 
I wy atii co do jakości, ani co do ilości to 
I waru lub przedmiotu, w charakterze świad­
cząceg o  — ociągając się do ostatniej chwili 
I i nie dotrzymując ściśle oznaczonego te r ­
minu, — występując zaś jako odbiorca, 

i przez zwlekan;e zapłaty, stawianie niczem 
nieusprawiedliwionych roszczeń ponad wa 

| run ki u  uio wy i usiłowania urw ania chociaż 
| cząstki małej z tego, co za produkt lub 
i świadczenie uiścić je s t  zobowiązany. Podo­
bne postępowanie zraża po niejakim cza 
sie do tego stopnia każ'lego, kto z naszy­
mi przemysłowcami żydami miał do czy- 

1 nieuia, że tylko z konieczności i zmuszony 
| zmonopolizowaniem przemysłu krajowego 
.przez żydów, wchodzi z nimi w stosunki 
handlowe, przekonany o tern z góry, że 
będzie bądź okpiouy, bądź narażony na 

's tra ty . Aby się przeto zabezpieczyć od strat

Jak  ju ż  się tak  namyślał dobre trzy kwan- 
drace, otworzył znowuś oczy, taj pow iada.,

— T u je  uszyj rady nie ma, tyło pro­
ces . . .

— Prooo -  ooo — oces?
— B a ja k ?  — powiada Iw o — pro­

c e s ! ..  Maleńki proeesik, b a g a te li.. Spra­
wa je  czysta jak  bursztyn. . Mamy - p o ­
wiada — za sobą paragrat 720 litera... l’o- 
woli — paten t z d. 3 m arca 17!>H lumer

'21,0-1:1 litera... Poczekaj! taj reskrypt z dnia 
11 października 18)4 lumer J4,ńl>7 litera... 
Nie dziś to ju tro !

Święty P io tr rósł ja k  na drożdżach
— Oś tera — powiada S ty Iw o — 

wytoczymo temu szeucowi pozew awiza- 
cy jn y ..

— To, to, t o ! . .  A w izacyjny..
— Tak, tak, kumciu. Awizacyjny! . 

Wniesieni o — powiada do W ysokiego sądu
. delegowanego niebieskiego, hekcja III, su 
'p l ik ę . . .

— Aha! Aha! To, to, to : suplikę!
— A jakże kuinoin, suplikę!.. Powie- 

, mo Panie Dobrodzieju, co było tak  a  tak,
|ta k  a t a k .

. i — T ak a  t a k ! T ak a ta k !
i Taj napiśzemo: W ysoki Sąd raczy

za wezwą- J  antka Kociubę, term inatora pro- 
I irsji szeuskiej, w niebie - ulica tu a  ta, lu- 
i m er ten  a ten — nieprawnie przebywają- 
|cego  .. .
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materyalnych, zawiera przemysłowiec obcy 
z naszym przemysłowcem żydowskim w ten 
sposób interes, przy dostawie stawia ceny wy­
górowane i daje produkt mniej wartościo­
wy, przy odbiorze w aruje się zaś wszelki­
mi rygoram i prawnymi, aby w razie nie 
dotrzymania umowy mieć w ręku gwaran- 
cyę pewną zapobiegającą przewidywanej 
stracie

Oczywista, że podobna nieufność i ostro­
żność podyktowana cierpkiemi doświadcze­
niami w  stosunkach handlowych kraju z  ob­
cymi przemysłowcami, podkopuje kredjTt  
i dobrą wiarę przemysłu krajowego, h*»muj 
je  szybki ruch handlowy i stawia przemysł 
nasz w tein niekorzystnem położeniu, że 
przemysłowiec galicyjski na targach obcych 
musi za tow ar lichy płacić drugo, że ma 
kredyt kupiecki utrudniony i  ograniczony, 
a  jeśli swoich wyrobów chce się pozbyć, 
znajduje z trudem  odbiorcę i zniewolony 
je s t  zadowolnió się ceną ni ką, przyjąć na 
siebie ostre i utrudnione warunki dostawy.

Nie piszemy tego na ślepo, tylko opie­
rając się na dowodach niezbitych, bo na 
statystyce procesów handlowych i wekslo­
wych, upadłości i. — a to je s t najwięcej 
przekonywające tu — opierająo się na sta­
tystyce zbrojni.

Na sto procesów handlowych i w e­
kslowych, toczących się przed naszymi są­
dami, przypada d«S na przemysłowców ży­
dowskich, na 100 upadłości Di) na przemy­
słowców żydowskich a na sto rozpraw 
karnych o zbrodnie, występki i przekrocze­
nia powodowane chęcią zysku także na 
żydów — Cyfry te  cechują dosadnie moral­
ność przemysłową i  uczciwość ekonomiczną 
naszych żydów.

Naj smutni ej szem w tym  ponurym 
obrazie je s t jednak to, iż obcy, nie woho- 
dząc w różnice między galicyjskim prze­
mysłowcem żydem a przemysłowcem chrze­
ścijaninem, generalizują reprezentatów prze­
mysłu krajowego i stosunek swój przemy­
słowy z naszym krajem nazywają: 
ftulcd (.Tisilidfl, ciii galizischcs Gcsrh&ft~.

1 taką  nam nasi współobywatele ży­
dzi swojemi zaletami handlowetni wyrobili 
n Świn ta  kupieckiego sławę. ż« gdv je s t

— To, to, t o ! . .  Dalibóg! nieprawnie 
przebyw ającego! .

i - Co by pomieszkanie to  do dni trzy ­
dziestu dobrowolnie opuścił.

I — A jakże! A jak ż e : coby opuścił
To, to, to ! . .

— Albo Panie D obrodzieju ...
— Albo ? ..
—  Albo prawami swemi do zajmowa- 

I nia tego Panie Dobrodzieju pomieszkania
się wykazał.

— Jezu  M arja! — fuknie na to  Sty 
P iotr - Ta co wy gadacie kumie: W yka

|z a l? . .  T a jakiem  on się prawem wykaże? 
i Smolą gorącą się w ykaże! . .  Ot, wlazł tu  
makabunda za pozwoleniem tak  ja k  bezro- 

j ga; zwyczajnie azeuc kopyciarz, taj ty lko!..
— No prauda — powiada na to  Iwo 

— Macie kumie recht, co wón tu  wlazł 
przez żadnego prawa, nie przymierzając 
jak  ta  co ry je; — tyło widzioie P io tru­

s iu ,  za to  co wlazł, to  oś te ra  ma już p ra ­
wo do prowizorjum.

W  imię Ojca i S yna!.. F i!  - F i ! . .  
Co wam się śni kumciu z ło ty i? . T a zkąd 

; won może mieć jak ie prawo?. To ja k  z prze- 
j proszeniem W aszego honoru ten co kwiczy, 
wlezie do ogrodu, to za to co wlazł, to  oś 
te ra  ma prawo takoj ostać się w ogrodzie?.

— No, trudno! . T ak prawo chc e!.. 
Na to  je  proces, na to  są hadw okaty!..  

\ Zresztą nie frasujcie się tem kumciu; nasza
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między obcymi przemysłowcami mowa o in ­
teresie, który dla nieuczciwości, niesłowno 
ś' i lub podejścia zły wziął obrót i spro­
wadził ►rraty, mówią: Ic h  h in  w ic be i cim m  
ytiliziS' h n i G(Silnif> gcfihren.a

Olu pierwsze tjorzk 11 owoce wszeth w ładzy  
iyd uu sk irj i ni polu przem yśla krujm n g o : uh  11 
fiitiśi), bruk krcdyln, pugarda i  h kcrw u in i c 
u obcych przcmysłowcóio ;.C. d. 11.j

Tl>y.ilit a t lm in i^ t i  a c y . j n y .

X III.

T rzehiz pocztowy z  ntth żylośną  stulaną  
nic icyiuigu stemplu.

A dwokat A. nadesłał należytośj 1« et. 
za doręczenie pozwu przekazem pocztowym 
do Sądu pow w K., który zanoeyonował 
brak stempla liii et, na kuponie przekazu. 
W ładze skarbowe wymierzy y  z tego po­
wodu na leży tośó w myśl p^z. ta r 40 #) ! 
i 8 *•* ll9t 0 Hi,k w podwójnej wysokości 
7 'J ct.f lecz Trybunał a dni. zniósł orzecze­
nia władz skarbowych jako  nieważne, albo 
wiem zapłacenie imleżj tości ltt ct. nastą­
pić mogło przez obowiązanego bezpośre­
dnio przez złożenie w Sądzie, lub też za 
pośrednictwem osoby trzeciej, w danym 
razie urzędu pocztowego, z p. ostem powo 
laniem się na wezwanie sądowe, a w tym 
celu ustawa nie wymaga ani osobnego po­
dania, ani też spisania protokołu, zaczem 
także żądanie opłaiy stemplowej nie je s t 
•usprawiedli wionę.

XIV.

D zhcir  ślubne rodziców, nic nah-żttnjrh 
vi czasie naradzeniu się tegoż do żudnego pra­
wnie uznanego iryznunia nic może być uważa  
nc juko  u u k i iy r  do takiego wyznaniu.

Trybunał Adin zniósł orzeczenie Mi­
nisterstw a wyznań i oś w a ty, zarządzające 
chrzest dziecięcia rodziców 1 ezwyznanio­
wych z nowodów:

W edług stanu rzeczy z aktów wido­
cznego i ltidzaprzeczonego, wystąpili małż.

t prawa je  czysta jak  bu rsz ty n ... Mamo 
za sobą Panie I obrodzieju paragraf 
Poczekaj! — patenr, ?. d n ia? ..

— Wiem ju , w iem !.. T a co mi z t e ­
go

— No, dobrze kumciu kiedy wiecie, 
to  oś tera trza tego szeuca procesow ać.. .  
Koniec końców takoj wygrać musimo. .

fc'ty P io tr poskroba. się w głowę:
— A to Ci - powiada skarana 

godzina ze szeucem ! . . .  No, no! ktoby się 
by ł tego spodziew ał?... A jakżeż długo 
może się ciągnąć proces takij V..

S ty Iw o wziął na palcach rachow ać:
— duplika, to  miesiąc, . replika Panie 

Dobrodzieju to d w a ;., potenm duplika,.. 
t»j znowuś rep lika ;., potemu Panie Dobro 
dzieju tryp lika,.. taj jeszcze raz re p lik a ,., 
potem u przesłuchanie św iadków ; . potemu 
spisanie aktów -..

— No — powiada — ja k  dobrze pój j 
dzie, to  będziemo Panie Dobrodzieju mieli 
wyrok za tysiąc lat.

S ty P io tr dnipnąl jak  oparzony.
Idzie ci złyj jaże strach - idzie, 

idzie aż w tern spotyka go S ty Archanioł, 
Michał, ten sam, co go inaistrat postawił! 
we Lwowie na moście, coby niuchal, ja k ' 
Pełtew  pachnie.. lla ry ta s ! .

— Daj Może dzień dobryj Piotrugiu !. 
A co tam ? A ja k  ta m ? ..

„M  I  E _ S  Z C  Z A N  I  N “

B. i A. M z kościoła katolickiego, oświad­
c z a j  o, iż do żadnego prawnie uznanego 
1 wyznania należeć nie chcą. Gdy narodziła 
się im córka, ojciec doniósł starostwu w B.

! W elle $ 1  ust. z d. i'.> m aja !>(»' r 
dz. n. |>. 1 |H śl tbitu dzieci idą za wyzua 
uiein rodziców jeżeli oboje rodzice do je ­
dnego wyznania należą, w małżeństwach 

| mięszanycli zaś, idą synowie za wyznaniem 
ojca, córki za wyznaniem matki, a wzglę­
dnie w razie umowy za wyznaniem decy­
dującego rodzica.

Według zamiaru ustawy nie powinno 
tedy przeznaczone być inne wyznanie dla 
dziecka, ja k  to, do którego należą oboje 
rodzice, albo jedno z rodziców. Stosownie 
do tego zam a tu  urnsi być oczywiście roz­
strzygnięty przypadek nie przewidziany 
w ustawie, jeśli rodzice nie należą do ża­
dnego prawnie uznanego wyznania, w szcze­
gólności musi w tym  wypadku roztrzygać 
wyznanie rodziców, a względnie, gdy ro­
dzice wyznania nie mają, ddeeię także wy 
znania mieć nie powinno. To z ustawy z dń 
m aja Iłiórt wywnioskowane uzasadnienia 
pozytywnie stwierdzone jes t 8 o ustawy 
z !l kwietnia i 8  it> 1. u l  dz. u. p., k tóra wy 
raźnie przekazuje prowadzenie metryk uro­
dzin dzieci rodziców do żadnego wyznania 
nie należących Władzy politycznej.

XV.

Kio wydzierżawić chce praiuo polowania, 
uykuZać się winien paszportem na broń.

F. L. i  innych nie dopuszono do pu 
blieznej licytaoyi prawa polowania, gdyż 
n ie wykazali się paszportem na broń

Trybunał adm. odrzucił zażalenie, al­
bowiem wedle 8 2t> ustawy łowieckiej, 
dzierżawca w razie osobistego wykonywa­
nia łowiectwa wykazać się musi kartą  ło- 

I wiecką a zatem w myśl 8 posiadać mu- 
| si paszport n i bro n 8 al. ó stanowi, 
że kar .ę łowiecką odmówić należy każde­
mu, ktokolwiek nie wykaże s;ę paszportem 
zaś 8 M> rozporządza, że jako  dzierżawcę 

! prawa polowania tiw aiać należy tizyozną 
osobę, o ile osoby i&j nie tyczy się zakaz 
udzielenia k a ry  łowieckiej w 8 2-S przewi

— At — rotJpowiada P io tr -  Jam ba- 
ras, taj kuuiracja! . W lazł Ci tu  do nieba 
przez żadnego prawa jeden takij szeuc taj 
ni wio ni liau nie wiem ja k  go wyrzucić ..

— A zkądże wón je , ten kopyciarz ?
— T«że ze Lw ow a...
— Ze Lwowa! He, h e ! . .  A to  Ci 

kibic dopiero!. Poczekaj, j a  go zaraz w y­
kurzę !.

— Kt, nie g ad a j!. Dopieruśko w ra­
cam od hadwokata, od naszego Iw ona . 
Radziliśmo tam trzy godziny, taj nic nie 
uradzili..

Ta co tu  pomoże hr.dwokat w takim 
jen teresie? . T u — powiada — trza  to 
lwowskie ziółko wyryohtowuć na frajera, 
to  j a  to  lepiej p o tra lię ., Ta to  przeoik 
Piotrusiu krajan moj! Czekaj, Czekaj! Za­
raz zobaczysz, jak  się to  Lwowiaków ry- 
chtuje.

W łaśnie w tej chwili przelatywało 
tam tędy stado aniołów, oś tyoie szkrabiki, 
a  wszystko Ci gole, za pozwoleniem przez 
koszulki;, zwyczajnie rozpusta!.

kity Michał kiwnął na nich palcem :
— M alcy! psc ! p s t!
Aniołkowie przylecieli na to  zawoła

nie.
— SI echujcie szkraby! Byliście wy 

kiedy we Lwowie?.
— Czemu nie ? Hyliśmo! ..

dziany. Z tych postanowień wynika przeto, 
że każdy mający chęć zadzierżawienia p ra­
wa polowania wykazać się musi posiada­
niem paszportu na broń, a  wykluczenie 
osób paszportu tego nie posiadających od­
powiada tak  8 ld ust. łow. jakoteż § 21 
ust. licytacyjnej z lf> lipca I zb . n s. 
nr. fil id, albowiem przy  dzierżawach wy­
magających specyalnej własności oferenta, 
takowa właściwość poprzednio wykazaną 
być witina.

Z dziedziny sądownictwa.
A Y o ż n e  < lla . r o l n i k ó w

V.

Ti 1 jedna okoliczność, że pozew wytoczo­
ny został o własność gruntu, będącego przed­
miot cm k  iąy i,runt nic uprawnia do żądania 
hipotecznego adnotowania skargi.

Dwór w P  zapozwał włościanina F. 
L o zw rot jednego m orga gruntu, twier­
dząc, że je s t dominikalnym i  że z tego 
morga gruntu płacono czynsz dzierżawny.

Przy-zakładaniu ksiąg grun. dla gmi­
ny P  odlw arto osobny wykaz hip. dla spor­
nego morga gruntu i wpisano A. K. za 
włnścicielą takowego, o czem dowiedziaw­
szy się dwór P. zażądał hipotecznego za­
notowania skargi o zw rot tego morga.

Są 1 krajow y w K  wobec jeszcze nie 
ukończonego spora o własność w mowie 
będącego morga, zezwolił n a  adnotaoyą, 
lecz : ąd wyższy i  c. k. Trybunał najw. 
odmówili takowej, albowiem dwór nie wy­
kazał dopełnienia warunków, pod jakim i 
według § (il ust. bipot. adnotacya sporu 
może być dozwoloną, a  w szczególności, 
że roszczona własność dq spornego grun­
tu opiera się na prawie hipotecznie zabez- 
pieczonem. Iiwór pragnie bowiem dopiero 
w drodze procesu nabyć tę  własność i dla­
tego brakuje tej faktycznej podstawy do 
żądania adnotacyi sporu, przy k tórej istnie

— A widzieliście ja k  tam żydów bi-
jV

— Oj j ń j ! Czy ra z ? . .
— A słyszeliście, ja k  się tam chłopcy 

od szenoów wtedy na wojaę zw o łu ją ? .,
— No, prauda cośmo słyszeli.
— Dobrze!. Oś tera  słuchajcie smy­

ki co wam pow iem !.. Polecicie mi jeden 
z drugim na raz dwa oichaozem za bramę 
rajską 11 ozu mi ecie? ■

_  Rozuntiemo! • •
— Tyło cyt! ani m ru-m ru!.. 

Pamiętajcie, coby mi żaden & was pary 
z ust nie wypuścił, dopóki nie będziecie 
za bramą. Ifozutniecie?

— Taże rozmnienio! ..
— .lak ju ż  będziecie rnz za bramą, 

to  weżniecie krzyczeć na całe gardło: _Zel- 
tnan! Zelman! Bij żyda! H orą na żydów !“
— jakura t tak, jak  krzyczą szeuey we 

Lwowie, kiedy się zwołują na h e c ę .. R o ­
zumiecie ?

— Czemu nie? Rozumiemo!.
— No to dobrze!. Oś tera chłopcy, 

kiedy rozumiecie to chybnj mi jeden  z dru-
,g im ; jaz d a!. A ja k  się mi dobrze sprawi­
cie to dostaniecie pierników ..

Aniołkowie polecieli jak  z procy : fur! 
fur! taj ju ż  ich nie widać. A to  Ci dopiero 
kum edja!.

Oś tera tak  b y ło : skoro Jantkow a 
dusza poslyszału co tam za brania wołają
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niu jedynie adaotaoya je s t dopuszczalną 
Nadto pozew nie je s t  wytoczony przeciw 
hipotecznemu posiadaczowi spornego grun­
tu  (§§ 21 i  (jl ust. hip). —

VI.

Jeżeli czyn naruszenie posiadania stano­
wiący oceniony być musi według warunków 
zwykłej umowy, wtedy roztrzygniccie sporu o 
naruszenie w drodze prowizoryalnej nastąp ć 
nie powinno

L , P. wydzierżawi! P . S. na la t pięć 
grun t wiklem zarosły, a  gdy ten w trzecim 
roku dzierżawy nie zapłaci! czynszu, a  po­
mimo tego wikle rąbał, P. przy pomocy 
swoich ludzi wzbronił mu wywozu wikła 
aż do zapłacenia czynszu.

Sądy krakowskie uznały S. P. za win­
nego naruszenia posiadania D. S. lecz ck. 
Trybunał nąjw, zmienił obydwie niższo są­
dowe uchw ały i P . S  z żądaniem prowi- 
zoryalnym oddaliły, albowiem prawo, k tó ­
rego obrony domaga się D. S. ma za pod 
stawę umową pomiędzy nim a  S. P. za­
wartą u jętą w warunki, od których speł­
nienia wykonywanie wzajemnych praw 
i obowiązków zawisło.

W skutek tego roztrzygnięcie pytania, 
czy wzbronienie wywozu wikła, wobec nie­
zapłaconego czynszu dzierżawnego, stanowi 
samowładne wdarcie się w praw ne posia­
danie P . S. pozostaje w nie rozdzielnym 
związku z kwestyą ocenienia natu ry  i dla­
tego ocenienia stosunków posiadan a powo­
da i czynów samowolnych pozwanego, bez 
roztrząśnienia umowy dzierżawnej i je j wa 
ranków jako  należące do zwykłej drogi 
prawa, — na drodze prowizoryalnej w myśl 
§ 5 ces. pat. z d. 27 października 18 W na 
stąpić nie mogło.

„Zelm an!“ zaraz ci się w niej odezwała 
szeuska żyłka. Aoh, jak , ci weźnie krzyczeć 
„Hij żyda! H ura na żydów !“ jak ci weźnie 
lecić: raz! dwa! ta j ju ż  mój Jan tek  za 
bram ą; — a tu  — masz tobie! — zasu­
wa ■Sty P io tr za nim  drziwi na zasuwkę!. 
Aus  kapelusznik! A to  ci dopiero he a, 
naj ójabli w ezną!. Bywajźe tera  zdrów io- 
lenderskij śledziu!.

Stoi źe ci te ra  znowuś mój szeuczy- 
ko za niebieską bram ą taj nic, tyło furt 
spluwa, taj skrobie się w głowę. A S ty 
P io tr wystawił nos przez wokieuko, taj 
śmieje się z niego:

— A  co Jan tek ?  Dobrze Ci tam te­
r a ? .

— A t powiada Jantek? -  Oks ans!' U 
mnie to : albo, albo! Tyło mi żal — po­
w iada — co tu  wołali: .Zelm an! Bij żyda! 
H ura na żydów!* — a wszystko to było 
za d u rn o !.

— Cha, cha, oba! — zaśmiał się S ty 
P io tr — a jakby  to  nie było za durno, to 
eo ? .

-- Ba — powiada na to  Jan tek  - - 
jak b y  to  nie było za durno, tyło na prsudę 
d y o h t y k  wojna z k a s z t a n a m i ,  toby 
człowiek nie żałował, co stracił korunę 
niebieską dla h ec y !.

To powiedziniszy, dała Jantkow a du­
sza znowuś nurka w sam środek wieczno­
ści Najże tam sobie te ra  siedzi, kiedy tak, 
— taj ty lk o !.

„M 1 E  S 7. C  Z A  N  I N “

O  D  E  Z W  A .

„W n.-is/.ym wieku ie- 
lnr.nyn. n p d k ł hyU, ni. 
lejrn telko „na tern, aby nie 
lirakti synów tej ziemi! >.le 
na leni, aby z dniem ka-

ziimnych/madryci!’ i moral­
nych jej synów'1.

Józef Szujtki.

Szkoła przy dzisiejszym ustroju p ra­
gnie oddać społeczeństwu młodzież moral- 
ną. pragnie je j  dać na drogę życia nieza­
wodny zadatek szczęścia, co tylko i je d y ­
nie w poznaniu Pana Boga, miłości i  słu­
żbie a  zamiłowaniu pracy się mieści.

l.ecz niestety! te  usiłowania w naszem 
mieście wobec nie dających się na razie 
uchylić trudności pod względem oddania 
Panu Bogu należnej służby, pozostają po- 
bożnemi życzeniami.

Młodzież g im nazjalna i ae szkół wy­
działowych w niedziele i święta zaledwie 
do kościoła przemocą wcisnąć się zdoła, 
a  obecnością swoją na mszy św chyba ty l­
ko wymogom ustaw y szk. zadość uczyni, 
bo przecież ustawicznie popychana i tło ­
czona wśród ezturchańoów ani uklęknąć, ani 
spokojnie pacierza zmówić, ani myśli Panem 
Bogiem zająć bezwarunkowo nie może.

0  mówieniu zaś egzort w kościele,
0 uczęszczaniu na różne nabożeństwa na­
wet marzyć nie wolno. Czyż wobec tego 
może szkoła odpowiadać za przyszłość tej 
młodzieży i za je j religijno-moralne wy­
chowanie ?

Umoralnienie słowem, a  skupiona i ni- 
czem niezamącona modlitwa u stóp ołta­
rza Pana nad Pany, to  słowo tylko, to  zaś

1 czyn.
1 w takidh warunkach upływają lata,

■ i nigdyż nie będzie inaczej i lepiej?
Do W,:s cię najpierw zwracamy Ojco- 

| wie i Matk’, boć wam przedewszystkiem 
powinno na tein zależeć, ażeby waszym I 
dzieciom nie zeszło życie na żalach i nie-l 
zadowoleniu, aby był w nie ni spokój nie 
czczość, aby nie było w niein próżni, ale 
był dogmat. Z;idną zaś m iarą nie zdołacie 
się uchylić od odpowiedzialności, bo jak  
słusznie mówi Klem entyna Hoffmanowa;

1 „Matki i Ojcowie! wasze dzieci są tem, czem 
ije  mieć chcecie1. Dajcie im  więc sposo 
bnośó uproszenia szczęścia na przyszłość, 
boć przecież sczęśłiwemi je  mieć chcecie".

Do Was się następnie zwracamy Ucznio- 
wia niegdyś szkół tutejszych.

P o  dziś dzień zapewnie zabiegają 
W asze myśli w tęsknem niekiedy roztkli- 

' wieniu w ubie łą przeszłość do ław szkol-1 
nych, z których przy Boskiej Pomocy po- 
dążyliście w świat za stanowiskiem, a wie­
lu może i ze szczęściem.

Nadarza Wam się dobra sposobność I 
| zapłacenia choć w części długów przeszło­
ści.

Złóżcie, co kto może, na Świątynię 
dla W aszych następców, blizkicb W am ła ­
wą szkolną i znaną Wam troską i prośbą 
u stóp Ołtarza o przyszłość, Będzie to  po­
dziękowanie za Błogosławieństwo w W a­
szej młodości i skuteczną prośbą o Rękę 

| opatrzną w tajem nicą osłoniętej jeszcze 
drodze Waszego życia, będzie prośbą o szczę­
ście dla Waszych dzieci.

Do Was się zwracamy Ludzie dobtfj 
woli i gorą :pqo ser a, co kochając ( >jezy- 
znę pragniecie widzieć przyszłe pokolenie 
zacne i prawe, prosząc W as o czyn sssla- 

' chętny, bo ou więcej wart, niż najmędrszej 
I rady. j

Zbudujmy dla tej młodzieży kaplrę!
Niech się w niej korzy przed Panem, 

niech prosi o szczęście dla siebie, o zapła­
tę  dla swoich rodziców, nagrodę dla dobro­
dziejów, o pomyślność dla Ojczyzny; niech 
popłynie w pokoju z młodej i niewinnej 
duszy prośba do Nieba o błogosławieństwo 
dla biednej ziemi

Nasi Ojcowie ozdobili polską ziemię 
setkami świątyń o niebotycznych wieżach 
m y zaś ich synowie, co miasto purpury 
i  złota tylko łachmany dostaliśmy w spu 
ściźnie, złóżmy się przynajmniej na Bkrom- 
ną kaplicę. Kiedy po latach z  wdowiego 

i grosza, z należnej Bogu daniny świeża się 
wzniesie świątynia, młodzież przestępując 
je j progi, z wdzięcznością wspomni o swo- 

j ich rodzicach i dobrodziejach, i pośle za 
nimi do Boga gorące westchnienie, które 
bez odpowiedzi nie zostanie. Powiedzą i inni 

I o nas, źe mieszkańcy starego, królewskie­
go grodu godni byli jego  przeszłości i go 

■ dnie stąpali po śladach dawnego jeg o  mie­
szkańca. królewicza św. Kazimierza co kie­
dyś swoim ziomkom i rówieśnikom w ka­
plicy patronować będzie.

Kończymy tę  odezwę słowem zapośy- 
ozonem u wielkiego poety:

„neey.no nic i-iKf.romjeiij/:. nic roKgrw niu 
fii! Itiinln tym serom, plue Mo*o 

„renleryue gorejącego echa nie wy wolni"

Łaskotce datki prosimy nadsyłać na ręce skar- 
I bnika, jirof. Ludwika Małeckiego.

W  Nowym Sączu, w październiku D97 r.

WYDZIAŁ KOMITETU BUDOWY KAPLICY 
SZKOLNEJ:

M. Kiszakiewicz D yr gimn, przewodni­
czący Dr. W. Barbacki, Ad w. kraj zastępoa 
przew odn, Ka Wł. Dutkiewicz, Katech. w 
szk ż. sekretarz, L  .Małecki, P ro1, gimn. 
skarbnik.

Członkowie Komitetu budowy kupi cy szkol­
nej :

Stef. Brabiec, K ontr poczt, K . Cieśliński, 
Nadr. Bąd. i Prokur, p. J .  Friedrich, K&dca 
Nam i S tarosta Wł Głębocki, "Wł. dóbr 
Zbyszyce i Marsz. It. p. K. Gutkowski, Prof. 
gimn. R. Jakubow ski, Aptekarz. B Jaw or­
ski, Nadr. Dyr. sk Al. Jurkiewicz, OHu. 
Dyr. sk Kdw. K.illner, Introl. i obyw. ui. 
N Sącza J .  Kosman, Dyr. szk. wydz. m. 
Ł. Lipiński, Notaryusz i Burm. m. N. Są­
cza. J .  Marszałkowicz, Właśc. dóbr Stronie. 
F . lłitter, emer. Adj sąd i Właśc realn. 
Dr. W . .Sebesta, Lekarz pułk St. W alter, 
Inż. kol. p. W , Wyszyński, Dyr. Kasy zal. 
W łodz. Zborowski, Insp. kolei p.

____________  _  Nr. 23

Przegląd polityczny.

Austrya i Węgry. D nia C bm. zeszły 
się we Wiedniu delegaiye, aby radzić nad 
wspólnerai sprawami. Budżet wspólny wy­
nosi l(;l,l*;>.i)25 złr z czego 1 088
przypada na wspólne wojsko i na mary­
narkę. Budżet wojskowy je s t  tylko o Ó42.JUN 
złr. wyższy od poprzedniego. Delegaąye 
przyjął także cesarz i wypowiedział mowę 
tronową, w  której zaznaczył, źe Austro-W ę­
gry ze wszystkiemi państwami ży ją w przy­
jaźni i że pokój euro, ejski je s t zapewnio­
ny

Oskarżenie Badeniego o rozporządze- 
nie językowe zostało odrzucone 177 głosa­
mi przeciwko 171 Za oskarżeniem głoso-
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wało nawet dużo Niemców konserwaty- {Bię, pozostawiając tamże profesora z kilku 
wnyeh, podczas gdy  rłowianie, z wyjątkiem czy kilkunastu studentami rosyjskimi. Mniej 
słowiańskich socyalistów głosowali prz eciw więcej to  samo powtórzyło się na odczycie 
oskarżeniu-O negdaj załatwiono ustawę zapo i profesora Ziłowa, który odwołał się do po- 
mogową dla dotkniętych powodzią i inne- j mocy rektora uniwersytetu. R ektor przybył 
mi klęskami l na odczyt i wzywał studentów, aby się uspo-

Pomiędzy Austro-W ęgrami a  Turcyą koili i pozwolili dokończyć odczyt swemu 
miało przyjść do starcia. Tureccy urzędnicy profesorowi. — Studenci i tu  wołali: „W on, 
w portowern mieście Mersinie w małej Azyi do Murawiewa W ieszatela!1 
obrazili austryackiego poddanego Brazafol Zajścia te  skończyły s ę bardzo smu-
li ego i lekceważyli sobie konsula austry- tnie, relegowano bowiem z uniwersytetu 
ackiego. Rząd austryacki zagroził natj'ch- około 100 uczniów a mianowicie 3-ch na 
miastowych wyjazdem posła w Konstan- 3 lata, 27 n a  2 lata, resztę zaś na rok. 
tynopolu Calice i bombardowaniem Mersi- _ Francya. Cale społeczeństwo fran cu -. 
ny, jeżeli urzędnicy tureccy nie będą usu-lski® a  szczególniej prasa i wojskowość z a j - ' 
nięci i flaga austryacka nie otrzym a zadość- mują się żywo zmartwychwstałą sprawą 
uczynienia przez salutowanie z okrętów, Tur- kapitana Drcyf ssa, skazanego za zdradę 
cya zgodziła się na wszystko, a sprawa ju ż  stanu na dożywotną deportacyę. Obecnie 
załatwiona — j podnoszą się głosy, źe Dreyfusa skazany

-  Prezydentem  Izby noaló® w miej- f “ tal niewinnie i i ,d a ją  rewizyi proce.n. 
ece K athreina został wybrany Abrahamo- >»?»”,» etazanego i .konsolidowani z mą 
wicz 1.6 glosami. Praw ica piw itala wybór W ™  poruszaj, wszystkie apr,-
Abrahamowioza żywymi oklaskami, poslo- * W i  t ?  cel zamierzony Dopo-
wie przeciwni, oddawszy próżne kartki, opu mBKi ,ra w ,ts "  ' t a ' lnl6 “ ,"»tor Sol,e“ 
icili salę. Nowy marszałek w swej przemo- rer-K estner, który naw et podsuwa innego 
wie zaręczał iż będzie aważał za swój pier- wm owajc, w osobie oficera francuskiego 
w sz , obowiązek, ażeby przywrócić należy Esterhazego Jaki aprawa weźmie obrót, do 
ty  stan parlamentu, temsamem musi więc niewiadomo
zapanować przekonanie, że zniszczenie dzia-1 __________
łalności parlamentarnej nie będzie wyba­
wieniem, tylko pogorszeniem obecnego po- - -
łożenia. Pierwszym wiceprezydentem Izby 
wybrany został D r Kramarz, drugim Dr 
Fucha. W ostatnim czasie wydarzyły się 
skandaliczne zajścia w parlamencie, sku-
tkiem których kilku posłów aresztowano | Korzystając z uprzejmości autora niżej

Rosya Z pod zaboru rosyjskiego ma-1 wymienionych dziełek, ofiarujemy takowe za 
my do zanotowania kilka stnutnyoh spraw: połowę ceny tym sz. prenumeratorom „Mio- 
Ks. prałat Syinon sufragan mobylowski, szczaniu*,' którzy całoroczną prenumeratę 
przeznaezony ju ż  w drodze rokowań mię- i na r  1898 z góry uiszczą, 
dzy Rzymem a  Petersburgiem  na biskupa 
płockiego, został ż listy nowomianowanych ^ . 
biskupów wykreślony, a nadto otrzymał
rozkaz wyjazdu z Petersburga na mieszka-, .
nie do Odessy. Całą winą ks Tymona by- tylko za połowę tejże t. j. o  et. 
ło, że w nieobecności arcybiskupa K ozło-1 2 )  Ustawa o lichwie“ zamiast ceny księ-1
wskiego, bez porozumienia się z ministrem górskiej I ztr.
spraw wewnętrznych wydał, zresztą znpet- tv|ko tuW(J , -ie . _  m  ct
nie legalnie, bo na podstawie umowy za-1 “ u • .
warte, między k u n ,  rzymską a rządem ro-| S-> wylorcm gm nna‘ znnns.t
syjskim, rozpnrządzeuie, aby wszelkie dc- ceny kcc j a r s k i e j ................................ SO ct.
d.itkowe nabeżetistwa, były odprawiane tylko za połowę tejże t. j. . , 40. ct.
w języku polskim. W ten sposób kwestys 0  p„iv iec„ ,0ści tyd, dzidek nic po-
języka polskiego spowodowana w dobrej („.d,,,;,.,,,,, ro/.pi»yivae. Bdvż o tern świad- 
wierze, wywołana li tylko potrzebą ludno-1 „ v w Przeglądzie prawa i admini
ści, stała się widmem grożącem całości t ' lcyi pod ,.wI„k,.y.ą l ą d .  1 )„  Tilia ndw. 
Roay» _ kraj. ive Lwowie. Już smne tytuły tych dzic-

Donoszą także, że książę Imeretyński fc-k wskazują, że są niezbędne dla" każdego' 
przesłał carowi podanie o dym isję. Lago- gdyż: ,
dniejszy zwrot w postępowania w Króle-1 ” 1.) Z dziełka „Maż a  żona* przekorni
stwie Polakiem nie podobał się „czynowni- każdy o prawie, jakie mąż żona i dzieci
kom ' rosyjskim a szczególnie osławionemu mają wzajemnie do siebie i znajdzie w niem 
polakożercy Apucbtinowi, i wszyscy razem doradcę w wszelkich wypadkach także wo- 
gdzie mogli dokuczali księciu. Jak  zaś eała l^c  trzecich osób, które by sobie jakie pre- 
sprawa się roztrzygnie w Pate aburgn, czy tetisye do tychże mściłv, oraz wszelkie spo­
dla Polaków pomyślnie, czy nie, czas i ie- ry tyiko dotąd mi iły miejsce między
daleki okaże. I małżonkami i między jednym z nich a  dzie

Na uniwersytecie warszawskim wy- ćmi czy to w drodze cywilnej, kurnej lub 
buchły znowu rozruchy studenckie i to administracyjnej.
z następującego powodu: | 2.) Z 'dz ie łka  „Ustawy o lichwie* w

— Kilku profesorów uniwersytetu ■ którcm mieści się także ustawa o interesach 
warszawskiego wysłało na uroczystość po- ratowych z 27. kwietnia 189(1 dowie się ka- 
łożenia fundamenta pod pomnik Murawie- idy, a szczególnie biedny mieszczanin i rzc- 
wa w Wilnie telegram, w którym  sławili uneilnik, który najczęściej unicka nię do dro- 
„zasługi • tego barbarzyńskiego wroga poi- hnyoh pożyczek lub kupuje na ruty czy to 
skośji. Pośród młodzieży akademickiej maszyny do szycia, czy gospodarskie, czy to 
w Warszawie wywołało to  ogromne obu- losy lub inne przedmioty, że obecnie nic 
rżenie, które ostatecznie doprowadziło do można dłużnika chociażby rut nic dotrzymuj. 
Bjen skandalicznych. Na odczyt profesora skarżyć juk dawniej do Pesztu, Wiedniu, Km- 
Fiłewicza zebrała się młodzież niezwykle knwa i t. d. tj. tum gdzie nic mieszka, ,-i 
licznie, a gdy profesor wszedł, rozległ się gdzio tylko jedm; rutę uchybił i żc także li- 
świst przeraźliwy: „Won, do Murawiewa chwiarskich procentów żądać nic można, je- 
W ieszatela!- - wołano. Trwało to  z kwa- dnćin słowem znajdzie w niem wszelkie po- 
drans; następnie cała młodzież wyniosła rudy o których duiąd nic wiedział.

3.) Dziełko „ Ordytiacya wyborcza gmin­
na* zaś potrzebnym jest dla każ.dcgo mie­
szczanina i obywatela, który chcc wiedzieć 
o pruwie wyhorezom, szczególnie wobec no­
wej ustawy gminnej z 3 lipca 1896 r. Nr. 
51 dz. ust. i rozp, k ra j, aby się nie dać w 
tein prawie wyzyskać agitatorom i kotnisyom 
wyborczym, o co obecnie nie trudno.

Po nadesłaniu prenumeraty i powyższej 
należytości za którekolwiek z żądanych dzie­
łek na ręce Administracja „Mieszczanina* 
otrzyma się je bezzwłocznie i opłatnie

Administracya „Mieszczanina*

P rosim y o w yrów n an ie  za leg łe j p renum eraty!!

Od administracji.

Dziełka le są następujące;
„Mai a żonau zamiast ceny księgarskiej 

złr. 5U ct.

K R O N I K A .

Cipkawy proC3S odbędzie się wkrótce 
przed Sądem przysięgłych w Jaśle. Proku- 
ratorya państwa oskarża Zygmunta Mayera 
redaktora „M ieszczanina' o obrazę c h ar­
mii popełnioną rzekomo przez naspisanie 
artykułu p. n  „Ujemna korzyść", którym  
usiłował odwieść miasto Nowy 8ącz od 
budowy koszar i pomnożenia załogi woj­
skowej. Artykuł ten {jak zapewne przypo­
minają sobie czytelnicy „Sądeezanina*) 
n ie został wcale skonfiskowany i wogóle 
trzymany bjd w tonie więcej umiarkowany 
n i  setki artykułów tego rodzaju w pismaoh 
codziennych. To też wspomniany proces 
roświetli zasadniczo kwestyę, czy można p i­
sać prawdę o wojsku .

Ks. Stojałowski przybył z Rzymu do 
W iednia za listem żelaznym udzielonym 
mu przez m inistra sprawiedliwiści hr. Glei-
sp a c h a .

Wy .'Ok. Z Sambora piszą: W  głośnej 
sprawie komarniaiiskiej ogłoszony wyrok, za- 
zasądzająoy :V.» oskarżonych o rozruchy w 
Komarnie łącznie na (i!) lat i 11 mieś. ciężkie­
go więzienia, oboatrzon postem co tydzień 
kuźnią co kwartał. Oskarżeni Bary la k i  Piliń- 
ski Ho lody skazani na trzy lata  więzienia, 
pięciu oskarżonych na dwa. jeden  na pól- 
trzecis ro k u ; dziesięciu oskarżonych otrzy­
mało kury po 21 miesięcy, ośmiu po 18 
miesięcy, dziewięciu po 1;'), reszta od 13 
do ó miesięcy. Najniższą karę 4 miesiące 
wymierzono jednemu z oskarżonych. —

| Uwolnionych zostało pięciu. Zastępcy pra­
wni zgłosili zażalenie nieważności w imie­
niu wszystkich oskarżonych

Skandal W Tarnobrzeskiem wybrany 
został w miejsce zmarłego hr. Hompesza 
marszałkiem liady powiatowej br. Koslhcini, 
znany z publicznie opisywanych nadużyć 

1 w powiecie. W yborcy niesprzyjający Kost- 
heimowi wnieśli przeciwko temu wyborowi 
protest.

Skazani na śmierć. Trybunał kasacyj­
ny odrzucił zażalenie nieważności, wniesio­
ne przez włościanina Michała l ‘ajora i jego 
pasierba Stanisława Łagosza, skazanych 
przez trybunał sędziów przysięgłych w No­
wym t ączu na śmierć przez powieszenie 
za zabójstwo rolnika W ojciecha Zabrzań­
skiego.

Zagadkowa ś w t ś  Z  K uleżyc koło'Sam­
bora dwrioszą; „Naturach kolejowych w miej­
scowości „Kulczycka gór;iu, znaleziono dnia 
lii z. m leżące zwłoki dziewczyny w ta ­
kiej pozy-iyi. iż pomimo to, że pociąg to ­
warowy p rz  b a l przez ciało i odzieli! 

I głowę od tułowia, przypuszczać należy, że
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dziewczyna została zamordowaną przez 
uduszenie, Sprawcy morderstwa chcąc wi­
docznie czujność władz od haniebnego 
czynu odwrócić, położyli zwołoki n a  tory 
kolejowe, śledztw o w toku.

Żywcsni pogrz iha y. W Sthodnicy 
umari 15 z. >n. Karol Itanuszczak, i wbrew 
wszelkim przepisom o owiązującym został 
poohowany w 5W godzin po śmierci, to jeat 
nazajutrz. Dnia |7  z. m. poszedł na cmen­
tarz grabarz, aby lepiej zasypać grób zm ar­
łego Hanuszczaba. Wziąwszy się do robo­
ty . usłyszał w grobie hałas i wołanie zmar­
łego Przestraszony tern uciekł z cmenta­
rza i zawiadomił o tem robotników fabry­
cznych. Ci pospieszyli nu cmentarz i odko 
pali grób. Ciało zmarłego było jeszcze cie­
płe. N ie ulega więc wątpliwości, że Huuu- 
szczak w grobie odżył, chciał się ratować 
ale zanim go odkopano, udusił się Nad 
grób przybyła komisya sądowa, i mnóstwo 
ludzi. Grabarz stanowczo oświadczył korni 
sy i, iź przy siądź może, że słyszał głos nie­
boszczyka i jego  szamotanie się w grobie. 
Sprawę oddano sądowi.

P. We ■83 podoficer 20 p. p w N. Są 
czu prosi nas o zaznaczenie, że umieszczo 
na w poprzednim numerze „Mieszczanina1* 
notatka o jego  złem obchodzeniu się z żoł­
nierzami je s t niezgodna z prawdą.

Zatem nie p. Weiss ale jakiś inny pod­
oficer m altretuje żołnierzy w barbarzyński 
spos-b. W  d. Id  z. m jakby na uczczenie 
imienin Najjaśniejszej Pani wykonywał takie 
oprawcze popisy pod okiem kilku oficerów 
na błoniach obok m ostu żelaznego nn Du­
najcu. Jednego żołnierza uderzył kilkakrotnie 
w  twarz a  gdy ten  upadł kopał go na 
ziemi nogami Nieludzkie to  traktowanie 
widział przechodzący właśnie jeden z pro­
fesorów tut. gimnazymn i nie uiogąo opa­
nować oburzenia, przystąpił do znęcającego 

1 się podoficera i zapytał: „Dzy wolno ko
paćV' na co otrzymał wielce charaktery 
czną odpowiedź: „Ja  się nie boję.!"

O fakcie tym zostanie uwiadomione 
c. k Ministerymn W ojny za pośrednictwem 
posła Popowskiego.

Nowa Panama w Nowym fą?zu. Go­
spodarka w ..Spore spożyte Z 'j służby c k. 
kolei państwowej w N ISączu okazała się 
tak korzystną, że zamknięcie rachunków 
wykazało niedobór w kwocie kilku ii/sitry 
złr. Członkowie nietylko że potracili wło­
żone udziały, ale nadto zmuszeni będą 
własnymi funduszami wyrównać straty 
W skład dyrekcyi ..Spółki" wchodzili wyżsi 
urzędnicy kolejowi, którzy kontrolowali 
swoje własne czynności.

O ciemnej sprawie zaprzepaszczouycli 
kapitałów napiszemy w  przyszłym numerze 
obszerny artykuł. Widać, że gospodeika p. 
Lipińskiego nie pozostała w Sączu bez na­
śladownictwa !

Trafne oknślsnin! Jedno z lwowskich 
pism podaje fakt, który świadczy, jaką  
opinię wyrobił sobie obecny parlam ent au- 
stryaoki wśród Indu. (idy  jak iś chłop po 
czął wyprawiać w karczmie krzyki i burdy 
jeden  z obecnych wieśniaków zgromił go: 
.C icho! wylecisz za drzwi i dostaniesz c-o 
na pamiątkę, ho to kurcz ma, niu parlament*!.

Zabytek arc ieoloijisznv. W Kadłubi- 
skach. koło Brodów wy orał jak iś wieśniak 
tam tejszy wielką .trumnę kamienną a w niej 
szkielet człowieka o szczególnie wielkich 
nogach. Wiadomo, że powiat brodzki obli 
tu je w rozmaite pamiątki archeologiczne; 
ostatnia będzie tylko przyczynkiem do 
wielu cennyoh rzeczy z zamierzchłej prze 
ezłuści.

Wydział krajowy og’asza w pismach, 
że krajow ą sprzedaż soli dla bydła po ce­
nie 6 względnie (i1 /2 ct. za 1 kilo, oddano

w pojedynczych powiatach, firmom: 1'ap 
pa port SuiiajiirH, I uwid K rolni, Jukób 
Weinsmumi. Abraham Neiimimn, Izaak 1'eich. 
Mojżesz Weiss, Hirschfeld <t hokal. Izaak 
Langsam, Metike Kretz, Izrael llerniełe. 
Feibisz Tlitsi h, f-onnenscliein Laufer A Brick 
Izaak W achtel, H o p s  Schnepweis, Izrael 
Bernstein, Hawit Purlles Melzer & Freilich 
Eisik Byk Leib Erlbaum, Nussen Laufer, 
Abraham band, Mendel Siliorr i Chaim 

I >teif. Czy nie piękna galerya? O Jziaelu, 
czy lepiej by ci być ni gło w Palestynie 
pod op itką władnych królów J-ymiu ni - tu 
u nas w <• alicyi pod opiekuńczymi skrzy rlła- 

I mi nkatolicko-konserwatywnyid] • panów 
z W ydziału krajowego. O święta miti.no- 

I imo galicyjska, pamięć o wysługiwaniu, się 
i twoje hi żydom, choć 1 alicyę całą dji.bli 
. wezmą, w pa mięci wybranego narodu nie 
zaginie nigdy.

pożtry W  Zełdcn 'pow. żółkiewski), 
spłonęły doszczętnie gorzelnia i m łyn pa­
rowy, a to  z powodu wadliwej konstrukcji1 
rury, prowadzącej od pieca przez magazyn 

I napełniony materjałem drzewnym. .Szkoda 
okoła 41.1 ItiO zlr. ubezpieczoną była w I- ło- 
rjance na i!łiO l) złr. — Na folwarku Ba- 
żanówce (pow. sanocki1, spłonęła szopa 
z wielkimi zapasami zboża i narzędziami 

| gospodarcze id i; szkoda do lOUOOzlr Ogień 
1 był podłożony.

W Mnkrzanach (pow. samborskii pożar 
zniszczył d. I ł .  z. ni mienie Di gospoda­
rzy. Wszyscy byli ubezpieczeni Szkoda 
wynosi i (XX) złr

( Iarbarn.a żydowska w Ilohcliotric ru­
skim  (pow. Dolina) spłonęła d. )l:. z. m.

| w nocy do szczętu wraz z zapasami skór,
1 skutkiem czego wynikła szkoda ok< jo 00 
złr. ubezpieczona w krak Tow. W z: Ub>z.

W S?m'’0rze spłonęła cała dzielnica 
ży owska, licząca kilkadziesiąt domów.

Str::Siny wypadek zdarzył się w Chrza 
nowie: Dziesięcioletni Szczt panek K ijo­
wski, zdjąwszy pod nieobecność rodziców 
w domu strzelbę nabitą ze ściany, bawiąc 

.się nią, postrzelił :>-letniego Bolesława Bu- 
I lińskiego w skroń tak  że dziecko w godzi- 
j nę zmarło Przeciw rodzicom wdrożono 
śledztwo o zaniedbanie dozoru i ostro­
żności

Wł manie s:ę do cerkwi: I 'u ia 17 pa- 
ź Iziernika między godziną ^ a  9 wieczo­
rem włamali się niewiadomi sprawcy przez 
okno do grecko katolickiej parafialnej cer­
kwi w Turce i rozbijając tam że wszystkie 
sprzęty cerkiewne, rozpoczęli poszukiwania 

'pieniędzy. Spłoszeni przez sługę miejsco- 
| wego proboszcza, umknęli, pozostawiając 
buty i parasol Zandarmerya je s t na dro­
dze odkrycia złoczyńców, któremi podo­
bno są żydzi.

Powiększenia liczby poczt krajowych 
W skutek licznych peteeyj do Sejmu wno­
szonych i wniosków przez posłów w dej- 

I mie stawianych, Sejm ju ż  wielokrotnie wzy­
wał rząd o zupełne skasowanie, a przytnij - 
mniej o znaczne zmniejszenie należytości 
za doręczanie uchwał sądowych, które 
w całym kra ju przeszło nOO.i 00 złr rocznie 
wynoszą i ludność nadmiernie obciążają 
W ezwania te jednak nie odniosły dotąd 
pożądanego skutku Celem usuuięeia tego 

l ciężaru, a przynajmniej jego  zmniejszenia,
I zamierza Wydział krajowy udać się do 
ministra handlu z wezwaniem o znaczne 

I powiększę ie liczby poczt w naszym kra- 
j ju i  o /a prowadzę nie na wzór innych kru- 
ijów na razie przynajmniej w kilku powia­
tach, na próbę listonoszów wiejskich, któ­
rzy  by doręczenia wszelkich uchwał urzę­
dowych i prywatnych /a  drobną opłatą 
uskuteczniali i zastąpili z czasem sądowych 
i  gminnych posłańców, przez oo bardzo

znaczny ciężar jak i nasza lud ość na ten 
cel ponosi, z czasem znpełnieby ustał, a przy­
najmniej do minimum się ogran czył Do 
skutecznego poruszenia tej sprawy wobec 
ministra handlu potrzebna Wydziałowi k ra­
jowemu koniecznie wysokość kosztów w r. 
IKdii, jakie gminy na swych posłańców na 
pocztę i do starostw w gotówce lub w na­
turze wydały. W tym celu odniósł się Wy- 
dzał krajowy do wszystkich Wydziałów 
powiatowych, żądając powyższych dat, a 
nadto wykazania, ile wynosiły te koszta, 
które Wydziały powiatowe, starostwa i urzę­
dy podatkowe za osobne doręczanie swych 
rozporządzeń w r. I!U> wydały.

Płace sług rządowych wynosić będą, 
wedle świeżo przedłożonego austryaokiej 
Izbie poselskiej projektu odnośnej ustawy, 
7iit'( (im1, ; 0 1 i -łut złr., odpowiedni zaś 
dodatek akty walny ó", ;{(►, i 20 %  p ła ­
cy, n dodatek służbowy wymierzony będzie 
w kwocie zlr. za każde U* lat służby. 
Dodatki wliczają się przy wymierzeniu eme 
rytury, lecz tylko do wysokości 10 » zlr.

Co się tyczy straży bezpieczeństwa, 
straży cywilno-policyjnej i agentów poli­
cyjnych, to w przyszłości będą utworzone 
dwie klasy inspektorów z płacą 70 ) i (ioo 
złr., i  dwie klasy strażników i agentów 
■i płacą r-OO i 400 zlr. I la  nich dodatek 
służbowy wynosić będzie od ;[ aż do 
la t służby w skali od 1.0 do iBO złr. D la 
służby przy pocztach i telegrafach będą 
utworzone trzy klasy jdaoy, podzielone na 
dziewięć stopni. Pierwsza klasa będzie za­
wierała place od (11)11 do 700 złr., druga od 
:'■>(!(i do i)00 złr., a trzecia od 4l'0 do ;>l)it 
złr Dodatek służbowy wymierzony będzie 
w kwocie ;>0 złr za każde pięć lat, spę­
dzonych w służbie, z płacą od t>00 do iOJ 
złr.

Z mordowni w Mor.łe Carlo. Medjolań- 
ski Sccol i ogłasza zamknięcie rachunków 
w Monte Carlo, które odbywa się corocznie 
81. października. Dochody domu gry  wy­
nosiły 14 S;i(l. <0.> franków ;w roku ubie­
głym Id.kbO.Ol 0  fr.i. W ydatk i: Lista cy­
wilna księcia Monaco 2,0* Ono f r . ; policja, 
.żandarmerya. wydatki publiczne pół miliona; 
.dyrektorowie, zarządcy, kasjerzy i personal 
służbow y ] milion; teatr, orkiestra, wyści­
gi, regaty, strzelanie do gołębi i  dobroczyn­
ność publiczna fO .0 '0  fr .; pieniądze dla 
u nieszezęśli wiernych graczy, aby im umo­
żliwić powrót do domów, HK) oCO ir. i ty ­
leż na zapobieganie samobójstwom Mimo 
to  wroku bieżącym i»:> ludzi targnęło się 
w Monte Carlo na swoje życie a mnóstwo 
zadało sobie śmierć, wyjechawszy z Mona­
ko Czesław Kieszkowski zasilił też kasę 
tej uprzywilejowanej mordowni

W sprawie obchodu Mickiewiczowskiego 
w r. 1898. Wiadomo że w lecie jeszcze b. 
r. zawiązał się we Lwowie obszerny komi­
te t w celu urządzenia, godnego obchodu 
w setną rocznicę urodzin poety. Komitet 
ten podzielił się na kilka ltoinisyj, z po­
śród których koiuisya odczytowa zajmuje 
się urządzeniem uroczystości Mickiewiczo­
wskich w ciilym kraju, we wszystkich mia­
stach i m iastrczkach, a  o ile możncści ró­
wnież po w siach; komitet bowiem żywił 
zapatrywanie, że obchód ku czci Adama 
w roku przyszłym powinien być świętem 
narodowem i że wszystkie warstwy społe­
czeństwa powinny wziąć w nim udział Ko- 
misya odczytowa jednak, pojmując trudność 
i ważność swego zadania, zwraca się już 
dziś do. wszystkich ludzi dobrej woli w ca­
łym kraju z prośbą, ażeby przygotowali 
odpowiedni g runt dla obchodu i rozglądali 
się za osobami, któreby wzięły chętny udział 
w uroczystości Uroczystość ta  ma polegać 
nietylko ua wygłoszeniu wykładów o zna-
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czeniu Mickiewicza, ale także na urządze­
niu i gdzie to  możliwa i wiec orów muzykal- 
110 wokalnych o cli arak terze poważnym. 
W wypadku tym zachodzić będzie główna 
trudność w wyborze prelegentów, komisya 
więc uprasza wszystkich gotowych do po 
djęcia się wygłoszenia odczyni o najry­
chlejsze zgłaszanie się do prezydymm, aże­
by w miejscowościach, w których nikt 
chętny by się nie znalazł, mogła urządzić 
obchód, choćby siłami pozaniiejscowynii. 
W  razie kilku zgłoszeń z  tej samej miej 
scowości pomyśli komisya o zjednoczeniu 
wszystkich chętnych w pracy około współ 
Jiego celu. Instrnkcye i wskazówki, zmie­
rzające do tego, ażeby obchód w całym 
kraju miał jednolity charakter, wyśle korni- 
sza osobom interesowanym w czasie naj­
szybszym, po poprzeduiem otrzymaniu zgło­
szenia. Zgłaszać się należy do za.it. prze­
wodniczącego koininyi, dyrektora Franci­
szka Próclmickiego, lub do sekretarza dr. 
Konstantego W ojciechowskiego, w V gim- 
nazynin we Lwowie

— CDown k trutni# Do Paryża przy­
była w ostatnich czasach dziwna osobistość 
Jes t to  młody człowiek w wieku la t ił.1"1, Die 
wyglądający jednak więcej, ja k  na la t 12; 
przy wysokości ! m etra 45 ctrn. waży tyl­
ko 4-s funtów. Wygląda po prostu jak  szkie­
let. oblepiony suchą skórą, zupełnie jak  u 
mu mii siaroegipskiej Muszkułów brak twa­
rzy, nie mającej nic żywotnego w sobie; 
usta nieruchome, pól otwarte, okazują żół­
te  zęby, nos zupełnie su hy, ostro zakoń­
czony, zapadnięty. Powieki zeschnięte, pra­
wie n eruchome, nie pokryw ają gałek 
Ocznych, co dodaje jeszcze grozy strasznemu 
wyglądowi człowieka mumii. Ciał-) całe 
odpowiednie do ustroju g- o wy, muszkuły 
bardzo małe, nogi ptasie, drewniane. A 
jednak  nerwy futikeyonują prawidłowo, 
serce uderza (jO razy na minutę oddech 
niczem się nie róini od oddechu człowieka 
przeciętnego a apety t je s t doskonały, iute- 
ligencya przy tein wielka —

1 er.tr polski pod dy rekcja j>. Pi-m-c 
ku j a artysty cen cni k ero w nie Lwem p. linc­
kiego gości o i . 3. z m to Notrym Sitrzn 
i do niedzieli d. 2 '.  r. ni, (dniu zuniknięcia 
sprawozdania), dał w sali r okoła“ (i nastę­
pujących prze 1 stawień. „ Mul :u Schwurzen- 
lcopf“ Zapolskiej — FiZidniplot Wursznicskuu 
Bełcikowakiego operę „Sprzedaun narze­
czona* hm etany (2 razy i operetki: „ Fiirinelli 
Zumpego i ..sem da nirlo e.rza Straussa 

Za wystawienie głośnej sztuki Zn poi 
skiej, kopiującej tak  wiernie i charaktery­
stycznie życie żydów należy się szczegól­
niejsze uznanie Towarzystwu dram. p. ! ia 
eeckiej, dało bowiem sposobność zapozna­
nia się z ta nowością i naszej publiczności, 
k tóra me zawsze może korzystać z przed­
stawień dawanych w Krakowie i Lwowie. 
AVykonanie sztuki wypadło dobrze, cłioć 
tu  i ówdzie czuć było niedokładne wystii- 
dyowauie ról i pewien pośpiech Szczegól­
niej punkt atrakcyjny przedstawienia: ślub 
żydowski czyli t. zw, ..rnaseltopf“, dla któ­
rego zobaczenia w Krakowie przybywało 
wiele osób naw et z okolic dalszych a „Żv 
cieH umieściło ilust.racyę tej sceny — nie 
wypadł zby t dodatnio, ale iu winna nie 
gra  aktorów, tylko brak odpowiedniego tła 
dekoracyjnego i nieliczny (.ersonal ensaiii- 
blu Sytuacyę ratował w yborną grą p. K i­
liński iw roli uiarszalikal zbierał też zasłu 
żone oklaski. Kolę bohaterki odegrała p 
K arska wcale dobrze {choć śpiewał ,by pe­
wnie nierównie lepiej i, znakomity typ han­
dlarki starzyzny i Jen  ty) dała nam p. Kwia- 
topolska — lepiej wyróżniające się chara­
ktery  przedstawili: p Piasecka w roli Glan- 
zowej, p. I Jaczewski — w roli kochanka 
Małki i p Topolowski w roli je j ojca. Co

do gry  Jo jn y  męża Małki (p. f!o ’lewski) | 
to nie pozostawiała by ona nic do życzenia, 
gdyby nie przekary ku tarow anie w zewnę­
trznej charakterystyce która z Jo jny  uczyniła 
odstraszającego idyotę i mogła wywołać tyl 
ko śmiech gal ery i ; le nie o d po wiedzieć 
myśli autorki.

W gruncie rzeczy, gdyby trupa p. 
Piaseckiej grała wyłącznie dla śmiejącej 
się galery), pewnie lepszy m ateryalny zro­
biłaby interes, b > nasza sądecka publiczność 
rzeczy poważnych nie lubi, Pokazało się 
to najlepiej podczas przedstawienia „Prze­
kupki warszawskiej" sala bowiem świeciła 
pustkami i tylko młodzież giinnazyalna do­
trzym ała placu. Może ta  ahsysteucya spe- 
ktiitorów wpłynęła na wykonanie przed­
stawienia, które ogólnie biorąc wypadli* uje- • 
mnie Tylko niektóre szczegóły występo­
w ały dodatnio a  do takich w pierw szym. 
rzędzie należy gra p. Piaseckiej, która jako , 
rutynowana artystka wywiązała się z swej 
roli znakomicie. Nie obeszło się i tu  bez 
żywiołu li u morv stycznego a  duł nam go 
ja k  z w 3* kle p. Kiciński

Opery i operetki wypadły bez poró- 
wnonia lepiej, co je s t wym owi^m  dowodem, 
że irupa p. Piackiej rozporządza lepszymi' 

! siłami wokalnymi niż dramatycznymi. P ier 
| wsze miejsce wśród nich zajmuje bezprze- 
cznie p. Karska i p. Feliksiewicz dalej idą 
p. Grelińska i p O/.ystogórski. W. I  akcie 
..Sprzedanej narzeczonej11 burzą oklasków 
przyjęto duet p. Karskiej i pana Feliksło­
wicze, niemniejszy sukces również odno­
sili .. xv Foiiuelliin11 i w Zemście nietoperza11, 
P, l\ wiatopoDka umiała nadto pogodzić 
produkoye wokalne z efektem humorysty 
eznym i tak  w roli Elwiry i.w  Forinelliin“ . 
ja k  w roli Adeli > w Zemście nietoperza) 
ogólny wy woły w iła aplaua. Humor p. Ki 
ci."iskit*go, wspierany dzielnie przez p. Dy­
czewskiego święcił swój tryum: ..w Forinel 
lim ' gdzie nadprogramowo zaśpiewał nam 
kilka kupletów własnej kom pozyty i na 

I współczesny tem at z dziedziny „Floryanki 
i „Kjptizkowszozyzny ‘

Mamy nadzieję, że dal-ze występ 63*01- 
patyczuej trupy pod reżyneryą p. Reckiego, 
który naw et w powierzonych sobie rolach 
o artystycznem kierownictwie nie zapomina, 
znajdą u sądeckiej publiczności ja k  najlep­
sze pi parcie (AlcesJ

W i M i  |iśii.ifiniii7C.

Kalentfa-z powieściowy na r«k 1898.
(W  drukarni J  bteinbreneru, W inlerberg, 
Czechy i.

Katolicka drukarnia Fteiubrenera ma 
tę  zasługę, źe wy duje dobre i tanie ksią­
żki do modlenia i polskie kalend u rze. Ku 
lendarz powieściowy najlepiej z nich reda 
gowany' przez wytrawne pióro, podaje nam 
w tym roku wiele ciekawych powiastek,1 
artykułów pouozających i żartów. Dobry 
dobry to  przyjaciel w każdym domu na 
cały rok. Każdy artykuł zmusza czytelnika 
do myślenia i zastanowienia; całość o wda­
na gorącym duchem patryotycznym i n a ­
rodowym Z okazyi jubileuszu cesarskiego 
je s t  rycina i ludny artykuł. Nadto w całej 
książce je s t około f  0 rycin, czego w źa 
dnym nie widzimy kalendarzu Autor pra­
cuje nad zgodą wszystkich trzech stanów: 
szlachty, mieszczan i ludu a  żydom daje 
doskonale cięgi

Mieszanstwo powinno poprzeć to  ży ­
czliwe dla nich wydawnictwo, bo inaczej 
zostanie o puszone, stańczycy popierają swo­

jego  „Czecha11 m y popierajmy kalendarz 
powieściowy. Jeżeli zbierze się więcej osób 
i zamówi wprost z drukarni 12 egzempla­
rzy, otrzym ują wtenczas na każdym kalen 
darzu 13 ct. opustu, czyli jeden  egzemplarz 
zamiast za fiO ct. tylko za 37 ct.

Złota książka polski'j duewicy. (W  opra­
wie w czerwone płótno 1 złr.i

W yborny to  podręcznik d la polskich 
panien, który nauczy je  miłości Boga i Oj­
czyzny. W  słowach prostych a jędrnych 
podane tu  są zasady życia dla polskiej nie­
wiasty, wszystkie wiadomości zaczerpnięte 
w szkole w pierwszej mto lości ujęte w tor- 
tnie obowiązków pry'watnego i publicznego 
życia Książka ta  nadaje się wybornie jako 
upominek fila panien NabyTć ją  można 
w każdej księgarni -- główny skład ii Krzy­
żanowskiego w Krakowie, Seyfarta i  Czaj­
kowskiego i  A llenberga we Lwowie.

Składki Na budowę kaplicy szk: tv N . 
Sączu złożyli w dalszym ciągu: pp: T, Smo­
lik 1 złr, J , Wvrohek 50 ent, W , Zborowski 
10 złr, Dr. W h lim ba,-ki 5 złr, M. K oza­
kiewicz 30 cnt, L M. I złr, Cz. Sz. 15 cnt. 
Dwor/ański |0  ent, Dulęhowaki 50 cnt, Wil­
kosz 10 cnt, Kicmń-ki 30 r-nt, Gawor 33 cnt, 
U. Janicki 1 złr, ks. Nowicki 1 złr. Drzy- 
miichowsk) |0  ,-ut, W  Wyszyński 1 złr, F, 
Jeh1 liski 50 out, K. Miler f> z łr; ze składki 
w St. Sącz-u przez pnę, Brnbloc 7 l cnt. J .  M. 
wygram: w karty 1 złr, J . zarobione dla ka­
plicy 70 rnt,; wyjęto z puszki g. w. 36 */a 
<-ut; z puszki g. n. 65 cn t: J .  M. wygrane 
w karty 10 cni. Flis 20 et, St. Gutowski 50 ct. 
H. 0 . 20 ct, Podpis nieczytelny 20 ot.

Na listę ] |[  złożyli: p p : B. Jaworski 
2 złr, J .  Weiss 50 cnt, Chełmoński 60 rnt, 
Bielewicz 50 cnt., Waleutowski 50 cnt, Do­
browolski J ii i_-i.it, Fel. Ili i ter 10 złr. M. Smo­
leński 50 ent, .1 H. 10 nil, Kubicki 30 ent, 
S  relku 1 złr, S/.'xej!;oxvski 50 ent, K. S :- 
knłnwirz 50 cnt, L. Wiśniowska 50 cnt, Bra- 
blecuw.-i 30 rut, P u l pis nieezyieluy 1 złr, Jó­
zefa Ankicwint liii ent, W. Stobrawa 50 cnt,
II. Sz. 20 cnt. .1. Z 1 złr, J .  A. 30 cnt, M. 
L. 10 cnt, T. M 20 ent, Grudziński 50 cnt, 
A. Komar 25 cnt., Huber 30 ent, Jcleiiaki 10 
cnt, B dliński 1 złr, /bieliński 50 cnt, Ł . Li­
piński 2 złr. Dr, Sterkowicz 1 złr. Batko 30 
i uf. Fen nar 20 cnt. Brudzenia 1 złr, M. Ko- 
wolska 50 i l i t . A C 5 cnt, J*odpi» nieczy­
telny 25 ent, Si-lm-iber 20 ent, Kudelka 50 
cnt. Witpg 1 złr, Bod pis nieczytelny 10 cnt, 
Fiałkowski ] złr. Z. 10 ent, A. Gargulo- 
wa 20 cnt, J .  (Jzyżewska 20 cnt, H. 10 cnt, 
A. Butsclicr 50 cnt N. N. 20 cnt K. N. 15 
ent, S. Z. fO rut. M. R. 20 cnt, E . K. 20 
ent, T . Ilabela 10 cent, Kwidcueya k. gr. 
50 ciii, Ihiż,niska 10 cnt, S  miyozy 30 ent, 
A. Łopatkowa 10 elit, Podpis nieczytelny 1 
złr.

Suma, kupit.łu uzbiera u ego na budowę 
kaplicy* szk w N Sączu xx*r.-iz z urosły mi 
odsetkami \vynu»i dotąd 213 s ir  S i  cnt. w. a.

N  A 1) E  8  Ł  A  N  E .

Dnia 18. z. m. wysiadając z pociągu 
na głównym dworcu \v Nowym Sączu, 
wręczyłam przez nieuwagę portyerowi p. 
Lelicińskienm wraz z biletem jazdy  banknot 
10 rcńskoxvy. Omyłki i.ie spostrzegłau woale 
i odeszłam, dopiero tenże portyer p. L**li- 
ciński odszukał mię między pasażerami i 
zxvróuił dz esiątkę.

Zacnemu człowiekowi za jogo uczci­
wość, składam mniejszcin publiczne polzię- 
kowanie,

r . : i i ,  Mayer,
c. k poczti.. sl. Zijni w Juzotcsku.



W A Ż N P :  D L A  K A Ż D E G O !
P rag n ą c  u łatw ić ta k  właścicielom realności jakotoż stronom  poszukującym  pom ieszkanin, oraz innym  przmlsięhiorcoitt 

n a  różnych polach działalności, otw ieram y na wzór istn ie jących  za g ran icą

t a n i ą  r u b r y k ą  <1 r o b i i y c l i  o g l o e z e ń
po 1 cencie za  wyraz. O głoszenia najm niejsze 10 centów  jednorazow o. O p ła ta  za ogłoszenia z prow ineyi przesłaną hyć

m oże w liście m ark a m i pocztowym i.

A d  w  i  n i x t  r a n / a  ,,M i e s z c z a n  i  n  t t u  

pgr av  « j»i e ruj ni y przemysł krajowy
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nany i gin
z najlepszej fabryki wiedeńskiej

są na składzie w Nowym Sącza, gdzie je  każdego 
czasu oglądać i wypróbować można.

Bliższa wiadomość w Administracyl ..Mieszczanina

fotografie i książki, same nowości! 
Próbna posyłka GO różnych wzorów 
złr. 1. Obszerne katalogi ;>() ct 

Za nadesłaniem należytośoi w markach poczt w ysy­
ła J a m e s  J F ło l l e i - ,  Turio, ^Italia) Via Degli 
S tampatori 9)

Realność
sk ładająca się z dw óch pom ieszkać po 1. pokoju 
i ku ch n i —  ft p rzynosząca rocznego czynszu 180 
z łr. —  jes t do sp rzedan ia z wolnej rę k i za  cenę 
1 .4 0 0  z łr. —  W iadom ość w A dm . „M ieszczanina1*.

Je s t do sprzedania
k ilkanaśc ie  egzeiuplurzy

„ e D b E C Z A f t ł f N A “
se i*oŁ cu l B ł ł ? 1.

C ały  rocznik za  cenę 1 złr. 5 0  ct. w R edakeyi 
„M ieszczą u iua .“

BAZAR KRAJOWY 
Ż y w ie c k ie j  f a b r y k i  s u k n a  

STEFANA KOSSUTHA, i Sp.
przy  u licy  Jag ie llońsk ie j dom p . Baczyńskiego 

w N O W Y M  SĄ C Z U , 

o trzym ał z fab ryk i n a  sezon jesienny i zim owy 
znaczny dobór kortów  n a  u b ra n ia  cyw ilne o ro- 
żnyeh kolorach  i desen iach  w edług najnow szych 
wzorów francusk ich  i  angie lsk ich  w k ra ty , ko­
s tk i, p asy  i p rążk i, o raz czesanek czarnych  

i g ranatow ych.

Podziękowanie.
Niniejszcm składamy serdeczne podziękowa­

nie Szan. Publiczności Nowego Sącza i okolicy za 
życzliwe przyjęcie i względy, jakimi nas darzyła pod­
czas występów w miejscowym teatrze.

/  uszauowanleni

F. Feliksiewioz i L. Czystngórski.

Najbardziej rozpowszechnione pismo polskie w Gralicyi 
. . K n r j f r  L w o w s k i ”

wychodzi wc Lwinyiu codziennie uiewył tezając nied/.ii 1 i świąt pod rudiikr-yą 
11 EN RYK A KE W A KOW1CZA 

„K'-rJer Lwowski** junt niijtaiWjuu pismem cedzii-inieiu. które nadto d.ije co 
tydzień bezpłatny dod sitek literat; U i p t. 

. . T Y D Z I E Ń * *  
lwilmdząiy pod rudakoyą łloleaława Wyjdom-ba.

Oprócz tego pri-iiumeraton,wie „Kugem Lwowskiego mogą nabywać po cenie 
zniżonej „Echo inuzyczn. tentralim i artystyczne “ miesięcznic 72 ct. — uraz 

T y g o d n i k :  m ó d  i  p o w i e ś c i  u jstnrszo pismo p< Iskic i lustr 
dla kobiet. Kwartalnie 1 złr. S0 ct. Miesięczna preuum. na „Kiirjcni Lwow­
skiego wynosi 1 złr. GO ct. Pieniądze przysyłać należy przekazem pod adrc- 

oscin : AdniinUtraćYii „Imjnn LWOWSRiSgO** Lwów.

1 - 3

nzelkiePosiada takii 
kolorach, na mnndn

Posiada ni wnieś na aklad/.i< 
bielizno atutowa i t. p. z krajowego 
w Krośnie.

ikna gładkie. jednobarwi

Realność w Nowym Sączu
przytykająca do ulicy Długosza i  M atejki a w niedalekiej przyszłości 
i trzecią ulicą otoczona, — składająca się z domu frontowego mieszkalne 
go dla dwóch party i z wszelkiemi wygodami, z oficyn również murowa­
nych, studni gustownej ze znakom itą wodą, i ogrodem przeszło 500 morg. 
mającym, m oiehnych pod budowy, jest z wolnej ręki do sprzedania, Real­
ność ta, je s t w  bliskości parku miejskiego, urzędów, szkół i targowicy 
drzewnej położoną. — Bliższych szczegółów ndzieli A. Kowalski w N o­

wym Sączu ul. D ługosza Nr. 3ó'.i.

H ZYCIE"
i tkackiego ,,1'rzailka1 ,

wychodzi w KRAKOWIE w każdą sobotę 
kw artalnie (z przesy łką) 2 złr. 60 ct. 

Abonować moina we wszystkich księgarniach 
KrakÓW, Łobzowska 27. i  biurach dzienników, oraz w Administracji.

Najtańsze ilustrowane
Numery okazowe zaw3ze 

wytworne pismo polskie. bezpłatnie na żądanie.

Drukiem J. Knapika w Gorlicach.


